„Obserwator Międzychodzki” 1992, nr 3, s. 4.
Towarzystwo zawiedzionych nadziei


20 lat temu, 13 grudnia, kiedy nikt nie przeczuwał, jak feralną będzie ta data, zaprzyjaźnione grono lokalnej inteligencji postanowiło zarejestrować Międzychodzkie Towarzystwo kulturalne. Towarzysko powiązani byliśmy już dawno. Różniliśmy się oczywiście poglądami, ale nie na tyle, aby się obrażać lub zwalczać. Lubiliśmy dobrą zabawę, ciekawe lektury i dyskusje na różne tematy. Chcieliśmy także zrobić coś dla miasta, a w tamtych czasach musiało to mieć charakter oficjalny i zyskać aprobatę władz.


Okazją stało się 600-lecie Międzychodu. Pomysł poddał p. Taczanowski, który wynalazł wzmiankę o dokumencie z 1378r. świadczącym o miejskości naszego grodu. Nowy Naczelnik Miasta i Gminy Międzychód Roman Ratajczak zaprosił nas do kawiarni Domu Kultury na swoją prelekcję p.t. „Międzychód u progu 600-lecia”. Na tym spotkaniu założono Towarzystwo i ukonstytuował się jego zarząd. Powstał też wtedy projekt urządzenia jubileuszu miasta. Starsi mieszkańcy pamiętają zapewne, jak wspaniała była to zabawa. Towarzyszył jej niebywały zapał mieszkańców całego Międzychodu, znajdujący swój wyraz w pracach społecznych i masowym, spontanicznym udziale we wszystkich imprezach. Międzychodzkie Towarzystwo Kulturalne liczyło już wkrótce ok. 150 bardzo aktywnych członków. Mieliśmy już statut, pieczątki, papier firmowy i znaczek organizacyjny (proj. Danuty i Zdzisława Mleczaków) zorganizowaliśmy też zespół 10 autorów, których dziełem stała się książka p.t. „Międzychód dzieje, gospodarka, kultura”. W jubileuszowym roku urządziliśmy wystawę „Międzychód w fotografii amatorskiej”, przygotowaliśmy okolicznościowe medale, proporczyki i hasła. Bardzo udany był bieg dookoła Jez. Miejskiego o puchar prezesa MTK, który odbył się przy pięknej pogodzie i zgromadził tłumy rozradowanych kibiców. Naszym dziełem był też konkurs na wiersz i piosenkę o Międzychodzie. Najlepsze utwory wydrukowaliśmy potem w „Informatorze 60-lecia”. W następnym roku założyliśmy „Małą Akademię Filmową”, której działalność rozpoczął przedpremierowy film Georga Roya Hila p.t. „Żądło”. Pokaz filmu został połączony z występem „BIG-BANDU” Józefa Kinala. Dzięki znajomościom w filmotece szczecińskiej otrzymywaliśmy filmy z wyprzedzeniem w stosunku do innych miast. Zawsze bardzo ciekawe. Np. „Rzym” Felliniego, „Lot nad kukułczym gniazdem” Formana itp. Poprzedzały je interesujące prelekcje filmoznawcy p. Janiaka. Oglądaliśmy też, w zaufanym gronie, filmy nieocenzurowane. Niektóre z nich nigdy nie znalazły się w rozpowszechnianiu.


Dwukrotnie pod „Białym Orłem” odbyły się „Bale Prezesa”. Panie witane były kwiatami, obowiązywała pełna elegancja i udział w chóralnym śpiewaniu utworów o naszym mieście. Część Towarzystwa, ta która je zakładała, spotykała się nadal prywatnie. W domach pp. Myszkowskich, Arentów, Ratajczaków, Poraszków, Kramerów, Mleczaków i Borkowskich. Tam, gdzie były instrumenty muzyczne, organizowano ad hoc orkiestrę, poza tym wszędzie były adaptery i magnetofony. Wszędzie panowała także serdeczna gościnność. Alkoholu było nie za wiele, za to dużo radości i śmiechu. I oczywiście dyskusje oraz zwariowane projekty. A te żeby reaktywować uzdrowisko albo odbudować port rzeczny, wybudować krytą pływalnię, urządzić place zabaw i przystań żeglarską, odzyskać dla Międzychodu Jez. Miejskie i odpowiednio je zagospodarować itd. itd. niektóre z tych projektów udało się nawet zrealizować, ale potem głupota wszystko to zniszczyła.

Największym ciosem dla Towarzystwa stał się stan wojenny. Część przyjaciół żyła przecież z władzy, część z tego, co ta władza pozwalała robić. Nieliczni, którzy mieli odwagę i możliwość otwartego głoszenia swojego sprzeciwu znaleźli się na uboczu. Działalność nasza jednak nie ustała przybrała jedynie formę mniej widoczną. Sporządziliśmy „Raport o stanie bazy kulturalnej miasta Międzychodu”, mieliśmy swoich przedstawicieli w Gorzowskim Towarzystwie Kultury, w Krajowej Radzie Towarzystw Kulturalnych a nawet w Narodowej radzie Kultury. Wobec nieżyczliwej obojętności ówczesnych decydentów nie miało to już istotnego znaczenia. Spotykaliśmy się jeszcze w niektórych domach u pp. Mleczaków, u nas i chyba najczęściej u dr Skowrońskiego, który po przejściu na emeryturę przeniósł swoją aktywność na kulturalną niwę. Był on znakomitym myśliwym a pani Doktorowa mistrzynią w przyrządzaniu potraw z dziczyzny. W domu pp. Skowrońskich było pianino, akordeon i rogi myśliwskie, więc imprezom często towarzyszyła oprawa muzyczna spędzająca sen z oczu sąsiadom.


W 1983r. głupia audycja radiowa red. Ireny Linkiewicz poróżniła Naczelnika z Prezesem, kolegów przecież i współpracowników. Inne już były czasy i my także inni. Na Walnym Zgromadzeniu w dniu 27.02.84r. złożyłem rezygnację z funkcji prezesa. Zebranie było burzliwe i przykre. Chyba dla wszystkich. Nie wybrano nowego zarządu, nie podjęto żadnych inicjatyw. Nie odbyło się już potem ani jedno spotkanie, nikt też nie opłacał składek. 30.12.90r. ogłoszono upadłość Towarzystwa. Pozostało po nim tylko konto z kwotą 382.752 zł. Pieniądze te przeznaczono na nagrodę im. Dra Skowrońkiego, zmarłego właśnie wiceprezesa MTK. Nagrodę pod postacią pięknej encyklopedii Guinessa wręczono p. Stefanii Ingarowicz, zasłużonej organizatorce i opiekunce „Klubu Złotego Wieku”. Uroczystość miała miejsce w listopadzie 92r. w Muzeum Regionalnym. Udział wzięła Małżonka Patrona Nagrody i wielu dawnych członków Międzychodzkiego Towarzystwa Kulturalnego. Była to ostatnia impreza Towarzystwa.
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